1. Nazwa uczelni, miasto, kraj

National Taiwan University, Taipei, Taiwan (ROC)

2. Daty pobytu na uczelni partnerskiej

Semestr zimowy 09.2012-01.2013

3. Formalności, przygotowanie do wyjazdu (wiza, ubezpieczenie, szczepienia)

Polacy mogą przebywać na Tajwanie bez wizy do 90 dni. Lepiej jest więc zaplanować sobie w połowie semestru weekend na Filipinach i po powrocie otrzymać znów pieczątkę na kolejne 90 dni. Wiza jest kosztowna a za tyle samo można zobaczyć najlepsze plaże na świecie. 

Ubezpieczenie: miałem dobre wraz z kartą kredytową ale dla uproszczenia biurokracji wyrobiłem również euro26. Na szczęście z żadnego ubezpieczenia nie musiałem skorzystać.

Tajwan jest krajem sterylnie czystym, szczepienia nie są wymagane ani potrzebne. 

4. Przyjazd na uczelnię (dojazd z Polski, usytuowanie uczelni, przyjęcie na uczelni, program wprowadzający, kontakt z International Office)

Dojazd: przede wszystkim szukać, kombinować i szukać! Jest sporo możliwości jak dotrzeć na Tajwan. Sprawdzać w wyszukiwarkach lotów, bezpośrednio na stronach linii lotniczych, serwisach fly4free, loter.pl itp. lub skontaktuj się ze mną. Osobiście z założeniem zwiedzania przed i po semestrze kupiłem lot Budapeszt – Doha -Hongkong i powrót Bangkok-Doha- Wiedeń najlepszymi liniami Qatar Airways za 1730 zł. Do i z Tajpej dotarłem azjatyckimi tanimi liniami. 

Uczelnia znajduje się praktycznie w centrum miasta, z lotniska jeśli buddy nie odbierze najlepiej dostać się taksówką (120zł), autobusem z lotniska do centrum + taksówką (30zł) oraz w niedługim czasie szybką koleją.

Przed semestrem byłem wręcz torpedowany przez biuro wymiany z NTU wszelkimi informacjami, przewodnikami itp. mimo wszystko początki ze względu na język chiński były trudne. Uczelnia organizowała w pierwszych dniach odbiór z lotniska (ja nie zdążyłem), powitanie oraz całodniową wycieczkę po Taipei. 

Z Office of International Affairs w zasadzie nie musiałem się kontaktować ale ich przedstawicielka - Pani Elaine Hsu jest zawsze dostępna i pomocna. 

5. Przedmioty (nazwy przedmiotów, na które uczęszczałeś, język wykładowy, forma prowadzenia zajęć, forma zaliczenia, możliwość konsultacji, Twoja ocena poziomu zajęć)

Jestem na trzecim roku studiów na UE, dlatego mogłem wybrać przedmioty z każdego poziomu. Wszystkie prowadzone po angielsku.

Managing Global Acquisition and Restructuring – poziom magisterki, studium przypadków globalnych przejęć z ostatnich lat. Profesor mieszka w Hong Kongu i jest grubą rybą w biznesie, odpowiedzialny za najgłośniejsze światowe transakcje.  Same zajęcia nie były zbyt ciekawe ale mile widziane było spotkanie się z profesorem na kawie itp. gdzie można było sporo się nauczyć. Sprawdzana obecność, w czasie semestru do napisania 5 case'ów oraz take-home exam w czasie Bożego Narodzenia. Ponadto prezentacja w grupie oraz ok 15-20 stronnicowy paper.    

Business Management –  poziom licencjatu, typowe zarządzanie, niski poziom, a na zajęciach było sporo infantylnych tajwańczyków. Egzamin w połowie semestru oraz końcowy. Ponadto prezentacja w grupie oraz sprawdzana obecność.

Financial Management- poziom magisterki, kolejny przedmiot prowadzony przez człowieka światowego biznesu. Na nudnych zajęciach niezrozumiale analizował artykuły o inżynierii finansowej. Ciekawsze były dygresje z życia finansjery. Nie wymagał obecności, w połowie semestru egzamin (dozwolona kartka z notatkami) więc dosłownie można było przepisać odpowiedzi. Do tego prezentacja w dwuosobowej grupie oraz do napisania 20 stron paperu. 

Derivatives Trading- poziom magistra, arcytrudny! Profesor zarządza milionami w Hong Kongu, tam też mieszka. Zajęcia-maraton prowadzone co drugi wtorek, od godz 13 do 19. Temat zgłębiałem od dwóch lat ale profesor przerobił wszystko co wiedziałem w 15 minut. Niesamowita ilość informacji, bardzo trudnych, zaawansowanych. Na zaliczenie składały się własny projekt dotyczący opcji oraz egzamin finalny. Chyba z litości, wszyscy na koniec dostali pozytywną ocenę. Polecam tylko mega pasjonatom tematu instrumentów pochodnych. 

Crosscultural Management- Przedmiot z MBA jednak przełatwy i bardziej przypominał zajęcia z liceum. Omawiane różnice kulturowe krajów, skutki itd. Zajęcia były w miarę ciekawe i bardziej wesołe. Na zaliczenie składały się egzamin z książką w połowie semestru, 2 case'y, prezentacja grupowa + paper. Przedmiot oblegany przez exchangów, 40% końcowej oceny stanowiła obecność. 

6. Warunki studiowania (biblioteka, dostęp do komputera, Internetu, ksero)

Duża biblioteka znajduje się w centrum kampusu. Ksero jest dostępne gdzieś w budynkach uczelnianych ale wygodniej iść do 7-11 (sklep al' la żabka), który jest na każdym rogu i tam wydrukować/skserować. Cały teren Uczelni jest pokryty siecią wi-fi

7. Zakwaterowanie (jak znalazłeś zakwaterowanie, lokalizacja, wyposażenie mieszkania, kaucja)

Mieszkałem w akademiku, który proponuje NTU. Zlokalizowany jest przy samym kampusie, do ścisłego centrum miasta (Taipej 101) ok 3 km. Budynki nowe, wybrałem pokój dwuosobowy za ok 520 zł miesięcznie ale znałem osobiście przed wymianą mojego współlokatora. W pokoju nie ma nic, sama rama łóżka, szafa, biurko itp. Materace, pościele, zasłonki pod prysznic itp. trzeba nabyć samemu. 99% exchangów z ekonomii mieszkało w tym akademiku. Kaucja w wysokości dwóch miesięcznych czynszów.

8. Koszty utrzymania (zakwaterowanie, wyżywienie, dojazdy, materiały do nauki, dodatkowe opłaty)

Po szczegóły zapraszam do kontaktu

Zakwaterowanie ok 520 zł miesięcznie.

Wyżywienie: dostępne tylko w knajpkach „na mieście”, nie ma możliwości i nikt w Tajwanie sam nie gotuje. Obiad kosztuje ok 10-15zł, da się znaleźć taniej. Dziennie na wyżywienie + przekąski, kawa itp. wydawałem ok 60zł jednakże jedzenie to styl życia w Tajwanie więc kilka razy w tygodniu lądowałem w droższych restauracjach. 

Po kampusie, na posiłki itp przemieszcza się rowerem, który trzeba nabyć przed semestrem (40-100zł). Sprawdzić program darmowego wypożyczania SharingWheels.

Po mieście wygodnie przemieszczać się rowerem, metrem (ok 2 zł za przejazd, brak biletów miesięcznych) a najwygodniej taksówkami, które są tanie i wszechobecne (do Taipei101 ok 10-12zł).

Książki są drogie ale nie musiałem kupować. 

Potężną częścią budżetu jest imprezowanie, wspólne wypady itp które są nieodłączną częścią wymiany. Wstępy do klubów (głównie all you can drink) to dla mężczyzn od ok 25 do 70zł. Dla kobiet przeważnie wstęp jest darmowy lub za symboliczną opłatą. 

Kolejną dużą częścią budżetu były częste podróże po kraju jak i zagraniczne ale jest to sprawa indywidualna. Większość jednak sporo podróżowała. 

9. Zajęcia pozalekcyjne, życie studenckie (sport, rozrywki)

NTU ma kampus jak z filmów z potężnym zapleczem sportowym. Dla studentów dostępnych jest ponad 200 różnych kół zainteresowań, sportowych, naukowych, wycieczkowych, muzycznych, tańca, bzdurnych dziwnych rzeczy itd. Można wybrać dosłownie co się zamarzy. Za większość z nich jest symboliczna opłata. Niestety sporo jest tylko w języku chińskim. Osobiście grałem w klubie golfowym (po angielsku)- opłata 60 zł za semestr ale na każde spotkanie klub płacił za dojazd taksówką na driving range. Polecam dla zaawansowanych oraz całkiem początkujących. 

Zapisałem się również do klubu tenisowego ale ze względu na barierę językową zrezygnowałem.

Miasto daje duży wybór szukającym rozrywki. Studenci NTU generalnie nie imprezują jak studenci z wymiany, ponieważ się uczą, dlatego exchange są raczej razem. W centrum jest kilka klubów, które szczególnie lubią zagraniczni studenci. Generalnie dla nie-azjatów jest to raj. W tej sprawie zapraszam do kontaktu.

10. Inne uwagi dla przyszłych stypendystów związane z Twoją uczelnią przyjmującą i miejscem Twojego pobytu. Na co należy zwrócić szczególną uwagę, wyjeżdżając do tej uczelni?

Podczas tych kilku miesięcy przeżyłem przygodę życia, nawiązałem przyjaźnie oraz relacje biznesowe z niesamowitymi ludźmi z całego świata. Od uczelni wiele się nie dowiedziałem ale samo codzienne życie w zupełnie innej kulturze po drugiej stronie świata zdecydowanie bardziej uczy, w dodatku otwierającej oczy wiedzy, której w książkach nie da się przeczytać.  Po wymianie zupełnie zmienił mi się pogląd świata i razem z tym cała moja przyszłość. Przy okazji pobytu zwiedziłem kilkakrotnie Filipiny, Tajlandię, Malezję, Singapur, Hongkong, Laos, Kambodżę i Singapur. Całą wymianę potraktowałem jako rozwój siebie a pieniądze, które warto było wydać były najlepszą inwestycją życia. 

Namiastką całej przygody są zdjęcia, które zamieściłem na blogu jarzanatajwanie.blogspot.tw

11. Jeśli zgadzasz się na udostępnienie swego adresu e-mail studentom zainteresowanym wyjazdem, możesz podać go tutaj. 


ppnowak@gmail.com 

Raport zostanie opublikowany na stronie internetowej Biura Programów i Współpracy Międzynarodowej.

